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Cześć Urzedowa | otrzymanych, chcą uzyskać nowe, przeto stó- 


sownie do naywyższych rozkazów, podaje do 


Ner 4375. publiczney wiadomości, że od tey chwili, bez 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI Świadectwa wójta gminy właściwey, że żą- 
Wolnego Niepodleglego i Ścisłe Neutralnego dający paszportu jest istotnie tuteyszego kra- 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. ju poddanym, za kazdym razem, ilekroć pa- 
Podaje ninieyszym do publiczney wiado- szport zażądany jest, złożyć się mającego, 
mości iż w dniu 4 lipca r. b. o godzinie 10 nikomu paszport wydany nie będzie. 
ranney odbywać się będzie w biórach Wy- Kraków d. 23 Czerwca 1834 r. 


działu S. W. i Policyi, lieytacya dn minus u- 

zupełnienia przez entrepryze, pozostałey je- . 

azcze w trzech punktach budowy traktu szląz- Ropowyake 

ko-austryjacko-pruskiego, to jest: Kaniewski S. D. P. 

1. W lesie Łipowieckim w dlugości sążni 
wiedeńsk. 290. 


Dyrektor Policyi. 


Prawnie zajęte ruchomości, jakoto: zwier- 


2. Przez pola wsi Moczydła w długości są- ciadła w ramach wyzłacanych, kanapy, krze- 
Zni 160. A sła, stoliki, lampy wiedeńskie, i różne naczy- 
3. Około Paprotnika w długości sażni 620 nia miedziane, cynowe, mosiężne, i zegar 
a to wedle planu i kosztorysów, Ścienny, bądą dnia 27 czerwca r. b, o godzi- 
Co do dwóch powyższych części drogi w nie lOtey z rana w sukiennicach M. Krako- 
sumniie zlp. 5283 gr. 22; codo trzeciey części wa, przez publiczną licytacyją sprzedane. 


zaś około Paprotnika w summie zlp. 7603 


'aków d. 20 Czerw ; 
gr. 2 wyrachowanych; każdy przeto wzięcia a i ug A 


na siebie powyższych dwóch oddzielnych en- Dziarkowski kom. sąd. 
trepryz chęć mający w dniu i mieyscu powy- 
Żey oznaczonym zaopatrzony w wadium co Ceny zboża w czterech galunkach na targewicy 


do pierwszey w ilości złp. 520, co do dru- 


ści ; w Kleparzu przy Krakowie sprzedawanego. 
giey w ilości złp. 760 znaydować się zechce, l przy l g 
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Ner 8182. ——— BER sejtan 
DYREKCYA POLICY! | pos R saa |= | 
Wolnego Niepodleglego i Scisle Neutralnego W. o Ti PW. 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. Przekonali się o powyższych cenachzbo- 
È jw wiele osób przybywa do Dyrekcji ża i orginał jak zwykle podpisali: 
olicyi, które na mocy paszportów dawniey Peszke. Naslurkiewicz W.G. Golębiowski K. T 


Ceny Bydła z Targu d. 20 Czerwca 1834. 

Wél ważący mięsa ft. 600, kosztuje złp* 
239. ditto 550 złp. 202. ditto 500 złp. 178. 
ditto 450 złp. 163. ditto 400 złp. 132. ditto 
350 złp. 117. ditto300 złp. 303. ditto 25 złp. 
18. ditto 200 złp. 60. Krowa średnia tlusta 
złp. 70. ditto chuda złp, 45. Ciele średnie 
złp. 14. Wieprz średni tłusty złp. 69. 

Przekonali się i w komplecie ulożono: 
(podpis.) Peszke— Nasturkiewicz WW. MM. 
M. Golembiowski K. T. 


LOTERJA KRAJOWA. 

W 613 ciagnieniu d. 25 Czerwca 1834 r. 
w przytomności osób od rządu do tego wy- 
naczonych, wyciągnięte z kola zostaly na- 
stępujące numera; 

81. — 76. — 41. — 1. — 17 

Przyszłe Ciągnienie 614 przypada dnia 2 
Lipca 1834 r. 


5 i 
Cześć Polityczna. 

Kraków. Dalszy ciąg listu przerwane- 
go w gazecie sobotniey. 

»Przyjaciel móy, osłupiał tu już razem 
zemną na widok wspaniałego Wawelu l.. — 
Ta część wschodnia zamku Krakowskiego, 
przed kilkunastu jeszcze laty, przerażała wi- 
dza swem spustoszeniem; — posępne mury 
jego zdawały się bydź co chwila zagrożone 
wiecznym upadkiem; — naydawnieyszy po- 
mnik starożytności na pastwę zagładzie po- 
rzuconym! — Lecz jakże zawstydziły mię te 
podeyźrenia o zacnych Krakowiakach; — jak- 
by to oni nie umieli szanować swych pamią- 
tek oyczystych, które każdy rząd, każdy na- 
ród ze czcią wspomina? — W mieyscu prze- 
to owych spustoszeń, zarośli, zielska, jam, 
gruzów muru, kalu% zapowietrzonych; — nay- 
pysznieysze bastyony — trzy kondygnacye spa- 
cerów — wszystko to przywrócone do Życia, 
co tylko ten zgrzybiały pomnik, dwunastu 
wieków obarczony brzemieniem otacza; — 
cały Wawel jakby nową z rąk Stwórcy uda- 
rowany młodością, zdaje się radosny wyda- 
wać uśmiech na widok olbrzyma przeszłości, 
którego dźwiga na swych barkach. Nie pręd- 
ko nasyciłem oczy moje tym naypożądańszym 
widokiem. 

»Już pomijam to piękne zakończenie mia- 
sta, a raczćy Grodzkićy ulicy, opartey na 
koszarach żandarmów, i odnowionym pałacy- 
ku kapitalnym, — i zwracam uwagę moje- 
go towarzysza na poważny kościół Bernar- 
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dynów, niegdy walącym się browarem kla- 
sztornym i częścią równie na gruzy przezna- 
czonych krażganków zakryty z boku; wszy- 
stko to znikło razem z malemi domkami po 
okna w ziemi uwięzlemi, a natomiast stanęła 
nowa budowla klasztorna przytykająca do ko- 
ścioła, i poprowadzony mur aż do krańca 
ogrodu klasztornego, Sama zaś Świątynia pań- 
ska, w ścisley harmonii z plantacyami, któ- 
remi jest przedzielona od zamku, wystawia 
zupełnie odmienny rodzay widoku inałowni. 
czego, od tey części obwodu miasta, którąś- 
my dotąd widzieli, poczynając od bramy flo- 
ryańskiey. 

»Gdy już chcieliśmy ruszyć daley około 
zamku, Jonek móy, chociaż dotąd nieciere 
pliwiony żeśmy prosto do oberży niezajechali 
rzekł: »A niech PP. jeszcze pierwty obaczą 
nowy most co przedmieście Stradomskie łączy 
z Kazimierzem, co ten most, to mnie same- 
mu bardzo się podoba, to śliczny most!» — 
I nie czekając odpowiedzi, ruszył z wolna 
przez Stradom, naypięknieysze przedmieście 
Krakowa; w którćm kilka nowych budowli po- 
wstalo, sławne szczególuiey pysznym gma- 
chem rządowym, i kościołem XX. Missyona- 
rzy, oczekującym już może kilka wieków, na 
skończenie swego frontonu!.... — Tą nieco 
smutną imyślą zajęty, wjechałem na ów most 
przez Jonka zachwalony, rozumiejąc iż to 
będzie jaka mierna budowa. Lecz i tu lubem 
zostaję podziwieniem przejęty na widok tego 
wspanialego mostu, z kamienia ciosowego na 
dwóch łukach, i przyozdobionego porządną 
bulustradą z kutego żelaza w Krakowie wy» 
robioną, — do którey przytykające nowe po 
obu stronach budowle, stanowią z nim jedność 
barmoniczną i piękny. wjazd do miasta Ka- 
zimierza, 

»Wracamy na dawną drogę, i rozległą ale- 
ją topolową, przebywamy po makadamizo- 
waney szosste, zdobney brakowanemi chodni- 
kawi, calą podluż wawelowego gmachu, dla 
objechania godo koła; lecz zatrzymaliśmy się 
nieco w środkowym punkcie części poludnio- 
wéy, która wznoszącsięw ogromney wysokości 
nad grzbietem chyżey Wisły, zdaje się urą- 
gać dumie czasu. 

»Móy towarzysz, przypominając sobie ró- 
Żne opisy Krakowa, a mianowicie ulubione 


dziełko Ambrożego Grabowskiego, napom- 


knąl o smoczej jamie i prosił mię, Żeby ją 
mógł widzieć po drodze. — Podjąłem się 


więc posłużyć mu za przewodnika i pośliśmy 
w to mieysce — lecz ta jedna nadzieja na- 
sza krakowska spelzla bardzo smutno na ni- 
czem; — dowiedzieliśmy się od jakiegoś je- 
gomości w okularach, naywięcey 22 lat ma- 
jącego: »Ze groty czyli jamy już niemasz, -— 
zasjpano ją dla tego, Że z niey niebardzo 
zdrowe podobno wychodziło powietrze, a Da- 
my iędy bały się nieraz spacerować, aby do 
nich smok z jamy niewyskoczył, i dla tego 
dobrze zrobiono.» — Niezdrowe powietrze, i 
bojaźń dam, aby ich smok nienapadł, — to 
wszystko ani mnie ani przyjaciela mojego, a 
nawet ani ograniczonego Jonka, zaspokoić 
niemogło. Przecież tyle wieków niebyło juź 
moroućy zarazy, więc jeśli kiedy biła, to 
Gczywiście nie z jamy smoczćy powstać mo- 
gla; — niema wspomnienia w kronikach, aby 
po zabitym smoku przez Krakusa, znaydował 
się jaki jego sukcessor, — a przeto cóż ta 
jama komu szkodziłał» — Zli, wszyscy trzey 
na tę niesprawiedliwość, już chcemy wyruszać 
z mieysca, aż tu przechodzi móy dawny zna- 
jomy poczciwy bardzo Krakowiak wita mię, ? 
po krótkich obrzędach zapytany o jamę smo- 
czą, odpowiada; »Mówcie co chcecie, w 
Krakusa mało wierzę, w snoka jeszcze mniey, 
ale każde ślady chociaż bajeczne tak zam- 
glonćy wiekami starożytności, zawsze są mi- 
łe, a zatem jamy sinoczćy nienależuło zasy- 
pywać.« Nate słowa przechodzi jakiś przy- 
jaciel Krakowiaka naszego, wita się z nim, 
idopieroż oba w spory. Ten dowodzi potrze- 
bę zostawienia jamy; tamten utrzymuje, Że 
była na przeszkodzie do zarównania tey stro- 
ny plant, — że dla jedney bayki o urojonym 
smoku, a nawet przydał i o urojonym Kra- 
kusie, niewarto cierpieć nieporządku; — nasz 
poczciwy Krakowiak radził, aby na tem miey- 
scu dać odrzwie ż ciosn Żelazną kratą zam- 
knione;— a przyjaciel jego zbijał to zdanie 
obawą, iżby nas obcy niewyśmieli, że się 
bierzemy pierwey do ozdobienia jamy smo- 
czey, niż Sukiennic; że godziwiey byłoby są- 
Żeń muru zamkowego naprawić gdzie się o- 
każe nadpsutym, za pieniądze któreby ko- 
sztowała urojona pamiatka ciemnoty starych 
Chrobatów. — Krakowiak nasz, zaczynał już 
zdobywać się na nowe argumenta, — ale 
tamten dłużey słuchać go piechciał — i uczy- 
niwszy grzeczny ukłon, odszedł podwóynym 
krokiem. Ze zaś i nam się spieszylo, przeto 
puściliśmy się daley, uleczeni cokolwiek zro- 
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mantycznych marzeń o jamie smoczėy, i ztym 
większą czcią uyrzeliśmy nagle majestatyczną 
bazylikę zamkową. 

»Qdnowiona wielka brama do zamku, o- 
kazała rotunda z ciosowego kamienia z że- 
łazną balustradą, tuż przy bramie na wzgó» 
rzu niedawno wykończona, — i uplaatowane, 
gdzie trzeba było wybrukowane i murkiem 
zabezpieczone przeyścia, kamienne schody na 
różnych załamaniach wiekami niepożytego 
Wawelu, — wszystko to napawało nas po- 
dziwem i uwielbieniem dla Rządu wolnóy 
krainy; — gdy zaraz nowa rozmaitość przed- 
prze- 
strzeń w czarowney perspektywie od zamku, 


stawia się oczom naszym: nymująca 


aż do przedmieścia Piasek. Po jednéy stro- 
nie łudziły nas płantacye ciągnące się w li- 
nii prostey aż po ulicę Wisina; nowym mu- 
rem do ulicy poselskiey od miasta przedzie- 
lone; po drugićy nowo-rozpoczęte murowa- 
nie składów drzewnych dosyć znaczney dłu- 
gości; mignął się nam tylko na rogu ulicy 
franciszkańskiey odnowiony pałac biskapi, i 
naprzeciwko niego o podal ladna oberża Krucz- 
kowskiego i inne domki porządne; — mi- 
galy się odnowione gmachy akademickie, cu- 
dnie piękny kościoł S. Anny całkiem dziś 
odsłoniony i obwodem kamiennych słupów i 
łańcuchów na ciosowćm wzniesieniu otoczo- 
ny; — ulice $. Auny, Sriecka, i plac gwar- 
dyi narodowey, wystawujące powabną pano- 
ranię, jakby świeżo zbudowanego miasta, po 
jedney; — symetryczne przedmieście Piasek, 
z nowemi również kamienicami na przeciw 
placu dopiero wspomnionego, w linii pro- 
stey, — mlyny rządowe,— dwa mosty na Ru- 
dawie z kamienia ciosowego,— ostatni przed 
młynami z amfiteatrem nowo usypanym i wy- 
darniowanym w zagięciu koryta błogióy rze- 
czki, — reszta Kleparza widać, że dopiero 
w ostatnich dwóch latach naygustowniey u- 
plantowana; — wszystko to, zwiastuje przy- 
byszowi odrodzoną postać Krakowa, przyu 
prowadzonego do stanu zachwycającey ulu- 
dy, w jakim, śmiało powiedzieć można, ni- 
W jeźdża- 


jąc bramą floryańską do miasta, postrzegli- 


gdy się jeszcze uicgnaydował. — 


śmy rozpoczęte roboty na szczycie wielkiey 
baszty, mające na widoku zupełne odnowie- 
nie, tego zabytku starożytności. 

Opisawszy Ci jak umialem, zewnętrzną 
przyjemność Krakowa, nieomieszkam w nas 
tępnym liście opisać tego wszystkiego, co 


tylko w nim nowego i dobrego zobaczę. — 
Wiem Że ci przyjemno także będzie powziąść 
wyobrażenie o pomyślności tey swobodney 
krainy, pod względem jey politycznym i ad- 
minisiracyjnym, — za kilku dni odbierzesz 
odemnie list drugi,—iey chwili zbieram do nie- 
go potrzebne materyaly, ile mi tylko czasu 
zbędzie od przechadzek na powabne przed- 
mieścia i do uśmiechających się okolic. 


Na widowisku wczorayszem opery Nieua 
g PoRrict, wszystkie prawie mieysca byly 
zapełnione w teatrze. Jutro dana będzie u- 
lubiona opera: Wonsv STRZELEC, w którey 
pierwszy raz wystąpi w roli Agaty, nowa 
spiewaczka wiedeńska, Pani Fischer. 


Jesteśmy upoważnieni oświadczyć, Że na 
konkursie o katedrę patologii i materyi me- 
dyczney, odbytym dnia 20 b. m. w wydziale 
lekarskim uniwersytetu, dziekan wydziala pra- 
wnego W. Felix Słotwiński wcale się nie 
znaydował, jak to mylnie doniósł Tygodnik 
w Nr. 48 pod artykulem z Krakową. 


LoNDYN 6 Czerwca. W izbie wyższey 
zapytał dnia 4 markiz Londondery, co było 


przyczyną zwłoki w ratyfikacyi traktatu ze 


strony Kon Pedra, i czyli rząd ma jaż urzę- 
dowe doniesienie o poddania się D. Miguela. 
Markiz Mansdown odpowiedział, iż gdy hr. 
Grey nie jest obecny, on tymczasem może 
dać szan. lordowi to tylko zapewnienie, że 
D. Miguel, któremu tyle sprzyja i tak się o 
niego troszczy, używa wszelkiego bezpieczeń- 
stwa na pokładzie okrętu angielskiego. — 
Wczoray ponowił znowu markiz Londonde- 
ry swoje pytanie, z niejakiemi przymówka- 
mi na politykę ministrów względem Portu- 
galii, które hr. Grey odparłszy, wyjaśnił po- 
wód opóźnienia ratyfikacyj w ten sposób: 
»Pokazało się przy odebraniu ratyfikacyi, iż 
w niey nie domieszczono zwyczaynego wstę- 
pu, odesłano zatem ratyfikacyę na powrót do 
Lizbony dla uzupelnienia tey formalności, któ- 
ra zresztą, jak zapewnił poseł portugalski, 
przez omylkę piszącego wypuszczona była. 
Co do ogólney uwagi szan. lorda, czyli wia- 
domy traktat zapewni pokóy na półwyspie, 
sądzę, iż każdy rozsądny nie może mieć zda- 
nia innego, i ja takowe podzielam.« 
Wyrachowano, iż na kolei żelazney mię- 
dzy Londynem a Brystolem, około którey 
właśnie pracnją, można z jednego mieyca 
na drugie, przeprawić 10,000 woyska w 4 
godzinach. — (6. w.) 
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KRANKFONT 1 Czerwca. Wczoray przed 
południem, odbyło się uroczyste oddanie na- 
czelnego dowództwa nad (uteyszćnr woyskiem 
linijowem, austryjackiemu jenerał - majorowi 
Piret. — (a. w.) 

MAapnyvr 31 Maja. Ze strony rządu bę- 
dą przelsżnne kortezom następujące przed- 
mioty: 1) Przyznanie wszystkich dlugów kra- 
jowych i płacenie prowizyt od tychże; 2) Ko- 
panie kanałów; 3) reforma duchowidństwa (któ- 
rą już rozpoczęto), tudzież sprzedaż dóbr due 
chownych i do gmin należących, co w ciągu 
lat 30 ma bydź dokonane; 4) Udoskolenie ko- 
pal Żelaza, ołowiu, Żywego srebra, cyny, 
srebra i węgli kamiennych; 5) Podniesienie 
rolnictwa i wspieranie takowego wszelkiemi 
w mocy rządu będącemi środkami; przede 
wszystkiem ma bydź oswobodzone z wszel- 
kich przeszkód jakie na nióm do tey chwili 
ciążyły; 6) Uznanie niepodległości krajów 
Ameryki południowey, co dla Hiszpanii wiel- 
kie korzyści zapewni. 


Doniesienia. 

Do 70tey Berlińskiey Klassyczney Lote- 
ryt, składającey się z 106,009 losów z któ- 
rych 45,000 w ciagu Ściu klass wygrywa i 
17,000 Frey losów, można dostać w Ij4 w 1/2 
i całych losach u podpisanego w biórze Kró- 
lewsko Pruskiego pocztamtu przy ulicy Wiślnej. 

Wygrania główne są następujące: 


1 Wygrana Złt. 990.000 Złotem. 
1 — —  600,000  — 
1 — 300.000 — 
lort — 480,000 -— 
4 — 0120000  — 
De = po 60,000 — 
I = — 48,000 — 
ię — — 36,000 — 
1579 = "80,000 — 
32 — = «(SLOWO © 
3- £ = EANN e 
45 — a 1240 == 
R pk Gię20W ma 
207 — 6,000 — 
12 — 4,800 — 
4, a= == 3,600 — 
315 = = "3.000 — 
kk 154 [ 2,400 — 
440 — == 1,200 - — 


it. d. mnieysze wygrane. 
Kraków d. 18 Czerwca 1834 r. 
(2r.) liehefeld. 


Zegary grające uvertury z różnych oper 
są do sprzedania, wszelkie zaś obstalowania 
nowych zegarów, stolików i toalet grających, 
niesiniey reparacye i nabijanie sztuk nowych 
do dawnych inswumentów, podpisany wedle 
woli żądających wykonywa. 

Ignacy I oyciechowski w pałacu Spiskim. 


Ktoby potrzebował uzdatnionego nauczy- 
ciela do dzieci, zgłosić się zechce do domu 
W. Bochenka, w rynku pod Nr. 29 na pier- 
wszym piętrze, 


